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ANDRZEJ BACHLEDA, góral z Zakopanego,
jeden z najwybitniejszych śpiewaków polskich,
przybył na występy artystyczne do U. S. A.

W styczniu br. przybył do Stanów Zjednoczonych na

występy artystyczne - wraz z Kameralnym Zespołem Or­
ki estry i Chó ru Fil h armonii Krakowski ej - słynny śpi ewak

polski, znakomi ty teno r, Andrzej Bachl eda. Dl aPodh al an

amerykańskich wiadomość taj est tym milsza, ze Andrzej
Bachl eda j est rodowi tym góralem, pochodzącym ze znanego
rodu gó rai ski ego Bachl edów Curusió wiz ami es zkałym st al e

w Zakopanem. Niezwykły przypadek sprawił, ze tak jak
w Ameryce wielkę sławę zdobył sobie wśród rzesz polo­
nijnych śpiewak Stanisław Bachleda - któż nie słyszał
po tężnego głosu naszego "bacy” w Chicago - tak w Polsce

zasłyń ęł jako śpiewak Andrzej Bachleda. Obaj rodem z

Zakopanego, "spod samućkik Tater”.

Andrzej Bachleda urodził się w r. 1923 w Zakopanem
z ojca Ignacego Bachledy Curusia i matki Ludwiny Gę-

sienicy Krzyś. Tak więc i po mieczu i po k ę-
dzieli pochodzi on ze starych rodów góralskich.
Po ukończeniu gimnazjum w Zakopanem w r. 1945
Bachleda odbył studia muzyczne (wokalne) w

Państwowej Wyższej Szkole Muzycznej w Katowi­
cach, poczem rozpoczęł działalność koncertowę
w kraju i zagranicę. Od r. 1950 występuj e on

stale jako solista Państwowej Filharmonii w

Krakowie, ale występujeczęsto ró wni e'z w1 Pol ski m

Radio i Tel ewi zj i , a także nakoncertacli innych
filharmonii i oper. Zagranicę występował Bach­
leda do tych czas w Zwi ęzku Rad zi eck im, w Rumunii u

w Czechosłowacji, w Niemieckiej Republice
Demokratycznej, w Austrii i we Włoszech. Ulu­
bionymi formami wokalnymi, w których Bachleda

się specjalizuje, sę pi eśni i o r ato ri a. Szcze­
gólnie bogaty j est jego repertuar pieśniarstwa
romantycznego (Chopin, Schubert, Schumann), z

nowszych kompozytorów Bachleda najczęściej
wykonuje utwory Karłowicza, Strawińskiego,
Szymanowskiego. Partie solowe z "Harnasi"Szy-
manowskiego w wykonaniu Bachledy stały się
przeżyciem artystycznym dlamilionówsłuchaczy,
a cóż dopiero dla Podhalan, dla których arcy­
dzieło Szymanowskiego, oparte o folklor pod­
halański, jest tak bardzo bliskie. Warto pod­
kreślić, 'ze ukazały się w Polsce nagrania
płytowe pieśni Chopin a i "Harn asi ”

w wykonaniu
naszego podhalańskiego śpiewaka.

Andrzej Bachleda łęczy swój wielki talent

artystyczny z talentem sportowym. W latach
1946- 19 49 był on mistrzem narciarski Polski w

konkurencjach alpejskich, przy czym talent

sportowy odziedziczył po nim syn, który m aj ęc
18 lat zdobył j uż mi strzo stwo n arci arski e Pol­
ski w bi egu zj a zdo wym. Również i żon a Bachl edy,
pochodzęca ze znanej rodziny góralskiej Wawryt-
ków, była po wojnie mistrzynię narciarskę
Po1 ski.

Kameralny Ze spół 0 rki est ry i Chóru Państwowej
Filharmonii w Krakowie, który pod dyrekcję
Andrzeja Markowskiego i z solistę Andrzejem
Bachleda przybył w dniu 20 stycznia br. do No­
wego Yorku, gdzie odbył się jego pierwszy na

ziemi amerykańskiej występ, występi w ci ęgu
stycznia, lutego i pi erws zy ch dni marca wponad
20 miastach amerykańskich, w tym również i w

Chi cago (w sobotę, 5 lutegoogodzinie 8 wi e-

czorem wArie Crown Theatre wMcCormack Place).
W programie stara muzyka polska i współczesna
muzykapoiska.
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PATRONAT
Ks. Antoni Kowalski, Trenton, N.J .

Ks. Edwin Bohul a, Chicago, 111.
Ks. Eugeniusz Gacek, Endicott, N. Y.

Prezes Zw. Podhalan w Am. Andrzej Wróbel

Chicago, 111.
J akób Golanka, Bradenton, Florida

Zarzgd Główny Zw. Podh., Chicago, 111.
Klub Przyjaciół Zw. Podh. , Chicago, 111.
Koło 2 Wł. Orkan a, Chicago, 111.
Koło 8 Zw. Podh. Im.Gen. Galicy, Chicago,111.
Stów. Podh. Koło 2 Zw. Podh. , Brighton Park, 111.
Koło 3 Zw. Podh.Im.Morskie Oko, Chicago, 111.

Younger MembersKościuszkoFound. ; New York.N .Y.

Polonia Technica, New York, N. Y .

Kazimiera Kasprzak, Chicago, 111.
Wiktoria Fiołek, Chicago, 111.
Dr. J . Klimczyński, No. Vancouver, Canada
Józef i Genowefa Topór, Chicago, 111.

Helena Augustyn, Chicago, 111.

Wawrzyniec Gacek, Utica, N.Y .

Ferdynand Błazończyk, Chicago, 111.

Jan Łuszczek, Chicago, 111.
Stanisław Woźniak, Chicago, 111.
Stanisław Janik, Lemont, 111.
W. Korzeniowski, Toronto, Canada
Mr. & Mrs. J . Dzielawa, Chicago, 111.

Antonina Błazończyk, Chicago, 111.
Franciszek Kwak, Chicago, 111.
W. Stopka, Vancouver, Canada
J. Kopiński, Chicago, 111.
Jan Kowalski, Chicago, 111.

Andrzej S. Lassak, Elbert, W. Va.
Franciszek Walus, Wallington, N.J .

F. i R. Tlapa, Chicago, 111.
Stanisław Bachleda, Chicago, 111.
Roman i Aurelia Szlosowscy, Brooklyn, N.Y.

Juliusz kapka, Garfield, N.J .

Antonina kapka, Garfield, N.J .

Jan Habina, Dunbar, Pa.

Józef Krózel, Chicago, 111.

University Club of Hackensack, N.J .

Bartłomiej Dąbrowski, Allentown, Pa.

Aniela Kluś, Chicago, 111.

Gwiazdka Dla Dzieci

W sobotę, ligo grudnia odbyła
się wspaniała gwiazdka dla dzie­
ci rodzin podhalańskich. Na wiel­
kim stole, za którym urzędował
Gwiazdor, leżały stosy pakun­
ków, starannie opakowanych i
pracowicie przygotowanych przez

sekretarkę' generalną Genowefę
Topór i dyrektorkę Zofię Wróbel.
Podarki te wręczał dzieciom
Gwiazdor z należytym upomnie­
niem o dobre- zachowanie się.
Dzieci było zgłoszonych ponad.
200. Dodać należy, że ta gwiazd­
ka urządzona była przez Zarząd
Główny, a koszta tego wieczoru

pokrył Klub Przyjaciół Związku
Podhalan. Klubowi temu z ich

prezeską, p. Kazimierą Kasprzyk
należy się uznanie za ich twór­
czą działalność na rzecz Związku
Podhalan.

Bal Serduszkowy
W miesiącu lutym odbędzie się

doroczny bal serduszkowy Pod­
halan. Bal ten urządzony jest
przez . Zarząd Główny i Klub

Przyjaciół Związku Podhalan im.

Cnałubińskiego. Zabawa ta, za­
krojona na szeroką skalę odbędzie
się w sobotę, 12go lutego w Domu

Podhalan, przy 51-ej i Whipple ul.

Początek o godzinie 7.30 wieczo­
rem. Komitet zaangażował na tę
zabawę jak najlepszą orkiestrę
i obsługę.

Wiadomości Organizacyjne
Klub Czarny Dunajec Związku
Podhalan odbył swe przedroczne
posiedzenie i wybory w pierwszą
niedzielę grudnia. Do zarządu we­
szli, jak następuje:

J. Figus, prezes; Rozalia Tla­
pa, wiceprezeska; Stanisława

Chlebek, sekr. prot.; Wiktoria Fia-

łek, sekr. fin.; J. Chlebek, kasjer.
Rada Gospodarcza: —• Aleksandra

Mrozek, Helena Siuta; Karol Siuta

chorąży.
• • •

Na posiedzeniu wyborczym w

grudniu wybory w Kole Nr. 5
im. Zamojskiego przeprowadzili
składnie dyrektorzy: Jan Kowal­
ski i Jan Dzielawa, a rezultat

tych wyborów jest następujący;
Władysław Woźniak, prezes; Mi­

chał Łatka, wiceprezes; Józefina

Arends, wiceprezeska; Bruno Rus-

nak, sekr. prot.; Władysława Po-

remba, sekr. fin.; J. Zając, kasjer;
Antoni Ociepka, chorąży; Michał

Łatka, dyrektor.

Nowi Podhalanie
Wśród Nas

W drugiej połowie miesiąca 11-

Franciszek Chowaniec

stopada przybył do Stanów Zjed­
noczonych ze Skalnego Podhala,
dobrze znany gazda w całym po­
wiecie Nowotarskim, Józek Ce­
bulski, ojciec naszego wicepreze­
sa Jaśka Cebulskiego, a przybył
ze synem Frankiem. Pan Cebulski

jest znanym na Podhalu z tego,
że był hodowcą rasowego bydła i

owiec, za które zawsze na wysta­
wach rolniczych otrzymywał pier­
wsze nagrody i wysokie premie.
Witamy Cebulskich, wśród nas i

wierzymy, że Kółko Dramatycz­
ne wnet zdobędzie dobrych człon­
ków.

Zmarli

Miesiąc listopad zaznaczył się
smutkiem w dwóch rodzinach pod­
halańskich. Jedną jest rodzina

Nowaków, którym ojca zabrała

nieubłagana śmierć.

Śp. Jakub Nowak był dzielnym
Podhalaninem i długoletnim preze­
sem Kółka Dramatycznego. Do­
bro i piękno tejże organizacji leża­
ło Kubowi głęboko na sercu. Jemu

to jest do zawdzięczania, że Kół­
ko to posiada dużą liczbę góral­
skich ubrań dla dzieci, aby jak
najwięcej ich szło po góralsku
podczas obchodu majowego do

Humbęldt Park. Sam więc za swe

pieniądze nabył kilkanaście ubrań,
tak dla chłopaków, jak i dla dziew­
cząt. Za prezesury Kuby i kasa

podniosła się wydajnie, bo oto

zabiegał on niezmordowanie.

Pogrzeb Kuby odbył z kapli­
cy St. Bafia do kościoła Serca

Jezus, a stamtąd na cmentarz

Zmartwychwstania Pańskiego, na

parcelę familijną.. Trumnę ze

zwłokami nieśli w góralskich u-

braniach: J. Urbaś, J. Łuszczek,
W. Leja, J. Papierz, J. Stoch i
Józek Cebulski. Liczne rzesze że­
gnały Zmarłego tak w kościele, jak
i na cmentażu, bo Kuba Nowak

pozostawił po sobie dobrą pamięć.
Na cmentarzu w imieniu Zarządu
Głównego pożegnała Nowaka w

serdecznych słowach dyrektorka
Alicja Leja. Niech Mu ta gościn­
na ziemia amerykańska lekką bę­
dzie! Spoczywaj w pokoju!

»*«

Drugim zmarłym był śp. An­
drzej Mateja, długoletni członek
Koła Brighton Park. Trumnę ze

zwłokami Matei nieśli członko­
wie Związku Narodowego, Polskie­
go, Tow. Białego Orła w asyście
Podhalan: J. Dzielawa, E. Wasi­
lewski, J. Głomb, J, Bylina, J.

Martyka, J. Bochenek. Spoczy­
waj Andrzeju w pokoju!

Obydwu rodzinom Zarząd
Główny śle słowa kondodencji.
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(Fot. H.Kedroń)

Wydział Hi s-

torji i Nauk

Socj alnych w

Jersey City
State Col­
lege urządza
wspólnie z

Polskim In­
stytutem Na­
ukowym w Ame­
ryce Ak ade-

nickęKonfe-
rencj ę po­
święcony ty­

siącleciu Chrystjanizacji Polski
w Hepburn Auditorium w głównym
gmachu Stanowego Kolegjum Jersey
City, dn. 18 lutego o godzinie
8-mej wieczorem.

Przewodniczęcym i o rg ani z a to rem

konferencji jest prof. Tadeusz

Gromada, który wykłada historjp'
w Jersey City State College.

Krótki e mowy powi t alne wygłoszę
prezydent Kolegjum dr. Michael

Gilligan, szef wydziału Historji
i Nauk So cj alnych dr. Mi ch ael Ka-

mell i dyrektor Polskiego Insty­
tutu Naukowego w Ameryce, Damian

Wandycz.
Przewidziane syna tej konferen­

cji następuj ycy wykłady: dr. Lud­
wik Krzyżanowski,redaktor“Polish
Review” - “Znaczenie Chrystj ani-

zacji Polski w Historji Europej­
skiej” i dr. Daniel Buczek, pro­
fesor historji na Uniwersytecie
Fairfield wConnecticut - "Chrzest

Mieszka I w perspektywie histo­
rycznym”, Aleksander Janta -

"Znaczenie Millenium - Poglyd
Poety”.

W dodatku k omitet przygotowuje
program artystyczny, w którym
wystypiy m. inn. Grupa Matusza z

Andrzej Bachleda, Henryk i Janina Kedroniowie i Jan W. Gromada.
(Fot ,H. Kedroń)

Akademicka Konferencja poświęcona Millenium

w Jersey City State College

Prof. Tadeusz Gromada, członek
Zespołu Stów. Tatrz. Górali.

(Fot.T.Olszewski)

Nowego Yorku, Zespół Stów. Ta­
trzańskich Górali z PassaiciChór
Dzwon z Jersey City pod kierow­
nictwem prof. Antoniego Kaźmier-
czaka i prezesa Edwarda Warlikow-
ski ego.

Prof. Gromada zaprasza cały
Polonję z Nowego Yorku, z Jersey
City i wogóle z całego stanu na

ty pierwsza Akademicky Konferen­
cję poświęcony Millenium wstanie

New Jersey.

Władzia i Henryk Jaworowscy,
kierownicy Grupy Matusza.

New York, N. Y.

Według planu, Kameralny Zespół
Orkiestry i Chóru Filharmonii

Krakowskiej wraz z solisty An­
drzejem Bachledy, znakomitym te­
norem - no i naszym góralem za­
kopiańskim dał pierwszy występ w

Nowym Yorku w dn. 21 stycznia w

Metropolitan Museum of Arts.

Obecni na tym koncercie byli
redaktorowi e “Orł a” J anin a i Hen­
ryk Kedroniowie aby spotkać się
przy okazji zBachledy, nie tylko
naszym świetnym śpiewakiem, ale
i b. miłym człowiekiem, awreszcie

stuprocentowym góralem i działa­
czem Zw. Podhalan w Zakopanem.

Wnastępnym dniu, p r zed wyj azdem
na dalsze koncerty w ponad 20

miastach, Bachleda odwiedził

redakcję “Orła”, gdzie witali go
amerykańscy podhalanie ulubionym

marszem Chałubińskiego.
Po skończonym tourne Bachledy

w USA (ostatni oficjalny występ
jest planowany na 2 marca w At­
lancie w Georgia) zamierza zostać

jeszcze na wł a snę rękęwU SA przez
krótki czas.

Redaktorowi e “Orł a” staraj ę si ę

zorganizować kilk a występów dla

Bachledy wśród Amerykanów.



4. THE TATRA EAGLE FEBRUARY, 1966

pj&fizzez. uudd ęjjphideidxL. Stanisław Olszański

O G&RALSKIM KOSCIÓłKU, KTÓRY ZACHWYCA PO 500 SET LATACH

.Kościół zabytkowy w Dębnie.

Wieś Dębno Podhalańskie, jak
wiele wsi polskich jest małym
osiedlem, ale różni się tym od

tysięcy innych wsi, ze wymieniono
jego nazwę po raz pierwszy w 1254

roku, w przywileju Bolesława

Wstydl i wego. N atom i ast w 1335 roku
znane jest juz Dębno j ako p ar afi a.

Niewiele wsi polskich może się
poszczycić tak dawnym istnieniem
i to udokumentowanym. Sam ko śció­
łek pochodzi z drugiej połowy XV

wieku, a jako zabytek architek­
toniczny, należy do nielicznej
grupy zachowanych do naszych cza­
sów go ty cki ch budo wli drewnianych.

Charakterystyczne, zewsą­
siedztwie Dębna zn aj duj ą si ę wsi e

jak Harklowa czyłopusma, po sia­
dając podobne drewniane budowle

sakralne, w których przechowały
się do naszych czasów gotyckie
malowidła wpostaci cennych poli­
chromii lub tryptyków. Jest to

pewnego rodzaju szlak drewnia­
nych kościółków. Na Podhalu jest
ich sporo, a takżekilkanaSląsku.
Fundowane były przez możnych pa­
nów chcących sobie zjednać popar­
cie władz kościelnych. Budowni­
czymi byli przeważnie chłopi,
którzy nie mając w owych czasach
możliwości twórczego wyżyci a się,

wkładali w budo wę ko ściółko w i ich

urządzenie całą swą wrażliwość
na piękno, ujawniając przy tym
nieraz wspaniałe zdolności artys­
tyczne.

Ten drewniany zabytek budow­
nictwa kościelnego z drugiej po­
łowy XV wieku, tak w kształcie

jak i we wnętrzunieposiada nic,
co by mogło zepsućpiękno całości.

Sam widok kościółka tego klej­
nociku gotyckiego oprawionego w

zieleń otaczający drzew, daj e tu­
rystom najgłębsze przeżycia ar­
tystyczne. Nie tyle sam kształt
budowli dębnińskiej, ile słynna
na całą Polskę i późna jej gra­
nicami polichromi a, dzi eło artysty
ludowego z około 1500 roku. Bo­
gactwo motywów urzeka człowieka

swą bajecznie kolorową i radośnie

żarliwą1udowąmłodością. Ściany,
pułap i chór muzyczny przesycone
są barwą brunatną, czerwienią,
żółcią, błękitem i zielenią. Jakże

hojnie, serdec zni e m alo wano tu t aj

Bogu barwne szl aki kwi atów i geo­
metrycznych figur, aby każdy był
inny ale jak najładniejszy. Aby
tylko się Bogu podobało. I chyba
malowidła tepodobały się bardzo,
gdyż minęło juz z pięćset lat a

ściany i sufit kościółka, nigdy
jeszcze nie przemalowywane, bij ą

żywą najświeższą gamą kolorów na

przeczystej bieli tl a.

Przy tym raj sko b arwnym tl e uwi-
dacznia się tym mocniej piękny,
stary tryptyk gotycki, liczący
juz czterysta lat, aprzedstawia-
j ący postacie Matki Boskiej z

Dzieciątkiem i świętych. Całości

dopełniają - stary drewni any k ru-

cyfiks, pochodzący z XIV wieku,
ponadto gotycka ambona, gotyckie
ławki, o strołukowe port al e, drew­
niane tabernakulum, chrzcielnica
i szereg średniowiecznych rzeźb
i obrazów.

Wnętrze tego klejnotu gotyckie­
go j est wsp ani ałym dokumentem ar­
tystycznej i rzemieślniczej rze­
telności jego twórców, artystycz­
nej wrażliwości ludu gór al ski ego,

głębokiego realizmu sztuki ludo­
wej .

Tu także profesor Tadeusz Do­
browolski i Józef Dutkiewicz, 3

października 1949 roku odkryli
najstarsze w Polsce malowidło

sztalugowe - deskę z postaciami

świętej Agnieszki i świętej Kata­
rzyny. Znawcy malarstwa średnio­
wiecznego są zdania, iż jest to

fragment większego malowidła ro­
mańskiego, pochodzącego z 1300

roku. P r awdopo dobni e p r zedst awi a-

ło ono Matkę Boską z Dzi eci ątki em,

wotoczeniuniewiastijego dzi e-

łem krakowskiego war szt atu m al ar-

skiego. Obraz ten po konserwacji
wchodzi obecnie w skład skarbca?

wawel skiego.
Nie tak dawno jeszcze mówiono

o przeniesieniu tego zabytku na

inne mi ej sce, gdyż pl ano wano stwo­
rzeni e n aPo dh al u wielkiego sztu­
cznego jeziora z z ap ora źn a Dunaj­
cu co spowodowałoby zalanie wielu

wsi, a między innymi i Dębna. Na

szczęście p roj ek ty ul egły ztni ani e

i w dalszym ciągu turyści tak

polscy jaki zagraniczni mo^ą po­
dziwiać pi etn asto wi eczny zabytek
na miejscu i w otoczeniu takim w

jakim wzniesiono go przed pięciu
wi ek ami.

Zainteresowanie zagranicy koś­
ciółkiem w Dębnie Podhalańskim

jest bardzo duże. Zwłaszcza Fran­
cuzi upodobali sobie ten zabytek.
We Francji wydano nawet już trzy
monografie poświęcone temu zabyt­
kowi. A ostatnio ekipa francuska

nakręcała kolorowy film z jego
przebogatemi barwami wnętrza.

Widocznie wśród mieszkańców

Dębna tradycja zamiłowania do
sztuki przetrwała wieki, gdyż i

obecnie Dębno jest miejscem uro­
dzenia i pracy jednego z najbar­
dziej znanych na Podhalu Swi ąt-
karzy Janosa, który dramat ludzi
i Boga przekazuje w swym najgłęb­
szym przeżyciu i wierze w grubych
klocach czy deskach lipo wego dr ze-

wa.

W j esieni, 19 55 roku jeden z

najznakomitszych współczesnych
pisarzy angielskich, Graham

Greene, który zwiedził już dzie­
siątki krajów i chyba wszystkie

kontynenty świata, będąc wPolsce,
zawitał do Dębna, gdzi e ob ej r zaw­
szy kościółek, odwiedził także

podhalańskiego świ ątk ar za J ano sa.

I mimo że Greene, ten literacki

“latający holender” wiele cudów

widział w świ ecie, stanął urze­
czony wobec głębokiego piękna
dzieł podhalańskiego artysty lu­
dowego. Dotychczas niczego nie

pragnął kupić sobie w Polsce na

(dokończenie na sir.?)
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5 czerwca 19 45 r. zmarł w Maj­

danie, powiat Piotrków Trybunal­
ski, generał Andrzej Galica,
słynny Podhalanin rodem z Bi ał ego

Dunajca, który w czasie I wojny
światowej poprowadził górali do

Legionów, a w 1 at ach międzywojen­
nych,’ juz jako generał wojska
Polskiego, dał ini cj atywę do stwo­
rzenia Pułków Podhalańskich tak

bardzo popularnych w całym społe­
czeństwie polskim. W czasieostat-
ni ej wojny 70 letni generał ukry­
wał si ę p r zed Ni em cami wWarszawie,
gdzie tez, w dniach Powstania,
został ranny od wybuchu bomby.

Andrzej Galica, który juz w

dawniejszych latach ogłosił dru­
kiem kilka utworów scenicznych,
wykorzystał okres okupacji hit­
lerowskiej n ap racę pi s ar sk ę głów­
nie o tematyce regionalnej, pod­
halańskiej. Wdowa po General e, p.
Bronisława Galicowa, zamieszkała
w Brwino wi e pod War s zawę, przeka­
zała ostatnio całę spuściznę li­
teracką męża w ręce red. Włodzi­
mierza Wnuka celem odpowiedniego
jej opracowania i przygotowania
do druku. Red. Wnuk, który w

przyszłości zapozna bliżej Czy­
telników n as zego pi sm a zdorobkiem

pisarskim Andrzeja Galicy, prze­
kazał namkilkanieznanychwierszy
Generała (powstałych w czasie os­
tatniej wojny) z którymi chętnie
zapoznajemy naszych Czytelników.

Hej, Tatry!
Tatry moje Tatry!
Me kochane góry!
Chodziłem j a po was

Popod same chmury.

Chodziłem ja po was

I po waszych szczytach,
K ęp ał em się nieraz
W różanych błękitach.

Tatry moje Tatry!
Liliowe stawy!
Przeglądałem się w was,

Kiedy byłem mały.

Liliowe stawy
I śrybelne wody,
Kępałem się we was,

Kiedy byłem młody.

Pamiętam te hale,
Te kwietne upłazy
I śmigłe j uh asy
I starego bace.

Powrócę ja do was

Na znane mi perci,
Jeśli nie za życia,
to po mojej śmierci.

Nie będę nikogo
Straszył mym j estestwem,
A powitam echem:

Hej Tatry! Ja jestem.

Zdjęcie powyższe przedstawia uczestników i wybitnych działaczy
XVI Walnego Zjazdu Zwi ęzku Podhalan odbyłego 12-13-go sierpnia
19 33 roku w Białym Dunajcu.

Pierwszy dzień zjazdu obejmował obrady delegatów, wieczór ar­
tystyczny, pieśni, deklamacji, śpiewu i tańców góralskich. Po na­
bożeństwie wkościeleodbywałysię dalsze obradyiuchwalenie rezo-

lucji na placu gminnym aw końcu odbyła się wi elk a gó rai sk a zabawa
z przedstawieniem, deklamacjami, śpiewami i tańcami.

Wśród del egató w zn aj do wał sięharnaś n ad h arn asi e Gen er al Andrzej
Gali ca.

Ku pamięci Kazimierza Przerwy Tetmajera

Zadumał się w górach siwiutki jałowiec,
Podniósł kosmaty łeb, niby krzesny ociec
I tak swej sęsiadce jedlinie przedkłada:
Zył hań w Ludzimierzu chłopiec, co się tyczy, chwat,
Prosty, śmigły, kieby świerk. A kie swój o si ęgn ęł wiek,
Poszedł w doliny het, nieznany przejrzeć świat.
Zdało się, przepadł. Góry w jęk: czyś ty nie syn, czyś nie brat,
czy tobie juz nigda halny nie zaszumi smreki!?...

Ma siuhaja darni ę cudzę obcy nakryć człek!?...

Twej główki juz nigda skalny nie przyzdobi kwiat?...

Siuhaju!... Hej!... Wołał wierch, las... I stał się cud.

Syn gór ożył. Zyw między horny wrócił lud.

Świata miał dość. Wrócił w drogie ojców kęty.
Hej popłakał się w obejściu. Obdarty dom, płot.
Podumał... wstał... Porwał ostatni w kuźni młot...
Jezusie! ... Jęł kuć, jak król, jak Bóg - Giewonty.
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Był chłop z Zask al a, nazywał sie
Tomek Wierchowiec. Pokłopocił on

sie z sąsiadami o miedze, przyszło
do procesu, włóczył siepo sędach,
gospodarstwa ni e pilnował, na nic
sie stępił. A jeszcze kiedy z wy­
rokiem przyszedł, ubili go sęsie-
dzi tak, żemało żywy został. Pół

roku chorował, do reszty m aj ętno ść
utrzcił. Nie dośćnatym; nie wy-
było dwa tygodnie, j ak si e ze sło­
my -- bo juz i łóżko Zyd zabrał
-- z podłogi podniósł, przyszła
burza, strzelił piorun w chałupę,
chałupa poszła z dymem. Nie było
w niej co jeść, ale był przynaj­
mniej co jeść, ale był przynaj-
mniejdachnadgłowę. Spaliła się
i stodoła, w której tylko wiatr

której Żydzi krowę wywiedli. Nie

zostało nic, tylko płot naokoło

zagrody.
- No, tok jus teraz dziad -

rzekł do siebie Tomek.

A potem rzeki: Ludzie tu i Bóg
p ro ci mnie. Cisnę ten ziemie.Pu­
dem we świ at.

I poszedł, nie baczęć na żonę
i na dzieci ani na nic.

Przebrał sieprzez Tatry na wę-

gierskę stronę. Tam widział on

więcej słońca, więcej zboża i

wcześniej się złociło, kiedy na

grani e, p asaj ęc owce w Go Tyczkowej ,

wybiegał. Stamtpdteż furmani wino
wozili i pieniędze. Poszedł tam.

I przystał do służby do jednego
bogategopananaLiptowie; zgodził
się ku owcom. Pasie je, pasie, co

Kazimierz Przerwa-Tetmajer

lato w prawe ramie Mięguszowiec­
kiej Doliny, w Złomiska, wygania,
a jesień, zimę, wiosnę przy dwo­
rze p rzesłu zy, owce zimuj ęc, drze­
wo rębi ęc, w ogro dzi e kopi ęc. Pła­
cę miał dobrę, więdło mu się.

I tak zeszło lat czterdzieści.

Był już stary Tom ek Wi er chowi ec,

liczył sobie blisko ośmdziesięt
lat; siły go jęły opuszczać. Już

się od owiec dawno do wołów prze­
niósł, ale i ta służba była mu

ciężka. Jednej nocy, kiedy - bo

już mało sypiać mógł - przed wo-

larnię siedział, wmiesięcu sierp­
niu, podczas wielkiego przelotu
gwiazd, gwiazdaz nieba 1 ecęcatuż
nad jego głowę zagasła.

- Oho! Tu i śmierzć - rzekł do
siebie Tomek.

I dopiero pierwszy raz się za­
stanowił, że on nie będzie leżał
na ludzimierskim cmentarzu, gdzie
od wieków, prawieków oj cowiej ego
leżę, bo do tej parafii Zask ale

należy. Będzie 1 eżał n aLip towi e,
za Tatrami.

I smutno mu się zrobiło.

Wygnał on pamięćo Polsce z du­
szy. Nie chciał myśleć o swojej
klęsce, o krzywdach, o nędzy, o

chorobie, o Żydach, o żonie i

dzieciach, które może tym samym

Żydom wodę noszę, było mu dobrze,
słońca było więcej, zboża więcej
i wcześniej dojrzewało, odpędzał
myśl o Polsce, aż ję i wygnał z

duszy. Zapomniał.

Dziesiętki lat nie przyszła mu

już do głowy.
Ale teraz, kiedy zobaczył blisko

przed sobęśmierćizastanowił się,
że nie na oj co wis tym cmentarzu

będzie leżał, ale tu na Liptowie
w dziedzinie, na obcej ziemi: po­
częła mu się swoja ziemia do oczu

ci sn ęć.

I wezmę mu się, roztaczać przed
oczyma: no wo t arski bó r, zask al ski e

gaje, lu d zimi e rski e torfowiska i

kamieńce, rogoźnickie łęki. Weź­
mie mu sie wićprzed o czym a bystry,
pełen zielonych głębin Rogoźnik,
szumi ęcy, wartki Dunajec, jasna
Lepietnica spod L asku odTru tych,
skęd żonę miał. Weźmie mu stawać

przed oczyma stary ludzimierski

drewniany kościół z d zwonni cę mi ę-

dzy lipami i stary ludzimierski

drewniany dwór z murowanym Spich­
lerzem, gdzie w piwnicy wsklepie-
niu hak był n a wi eszanie opryszków
wbity. Wezmę mu się przypominać
tamtejsze odpusty, na które lu­
dzie z Orawy iod samych Myślenic
przychodzili. I wezmę mu sięprzy-
pominaćmarus zyń scy t an cer ze sław­
ni, dziewki śpiewaczki z Groni a,

lasy na Beskidzie po Kluczkach i

Gorcu, dzieci, jak na świętego
Mikołaja z brodami z konopi, w

długich kożuchach ojcowych cho­
dziły, zjazdkoło Gapkowej chałupy
ku wo dzi e, ol br zymi j esion naWa-

losowych polach. I weźmie mu sie

przypominać matka i ojciec, ro­
dzinna chałupa, żona i dzieci,
rodzinna mowa i własna muzyka -

i zapłakał. I taka go tęsknota
ogarnęł a ku Pol sce, że chciał woły
rzucić i iść - - ale było daleko..

- Hej! by jom tyz hoć raz uwi­
dzieć jesce, ten ziemieckieświen-
tom! - rzekł do siebie i myślał.

I tak, jak było, w nocy, wstał
z progu 1 poczęł się wspinać od

wolami ku górze, zrazu pomiędzy
kosodrzewinę, wrzo s i łopuchy, po
trawie, potem po mchach, po gła­
zach - - szedł ku turniom które

nazywaj ę Żelazne Wrota; na prawo
o d ni ch Batyżowi eck a Grań, na lewo
Ganek. Zktórej będź tamprzełęcz-
ki popatrzy.

Szedł o głodzi e, nogi go boi ały,
w plecach jakby szydłem wiercił,
pot mu oczy zalewał - ledwie sie

wlókł, ale szedł. Głazy przednim
rosły, rosły, stawek mu sie zaświe­
cił popod olbrzymi ę mrocznę górę
Kończystej gwiazdami odbitymi i
tak zapadł poza ni ę, jak ptak,
kiedy w dolinie zleci.

Szedł dal ej .

(dokończenie na str.y)
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Chicago, 111.

Z przyjemnościędonosimynaszym
czytelnikom, rodakom i całej Po-

lonji amerykańskiej ze od kilku

juz lat i stni ej e w Chi cago studio
n agrywani a płyt przeróżnych: pol­
skich i amerykańskich piosenek
i muzyki do tańców popularnych.
Studio toprowadzi do skon ały mu zyk
i śpiewak, nasz rodak Edward Bł a-

zończyk, syn znanych Podhalan,
Ferdynanda i Antoniny Błazończyk
Studio to mieści się pod adresem
1740 W. 47th St. , Chicago, 111.

Edward Błazończyk jest również

kierownikiem słynnej orkiestry
Versatile Versatones. Orkiestra
ta przygrywa n a różnych chicagow­
skich zabawach i prowadzi własny

program telewizyjny.

Wszyscy którzy chcę słyszeć w

domu pięknę poi sko-ameryk ań sk ę

muzykę, jak również i góralskę,
radzimypisaćpo dalszeinformacje
pod wyżej podany adres, a napewno
Edziu Błazończyk Was zadowoli. Edward Błazończyk.

THE VERSATILE VERSATONES
Radio, TV and Recording Artists

BEL-AIRE SCHOOL OF MUSIC

1740 W. 47th St. .Chicago, III.

Eddie Błazończyk
Director

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę si ę 1 ek cj e śpi ewów i tańców góral­
ski ch dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wróbl em i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topór,
apelujędo wszystkich,którzyjeszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub ę Po d-
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C .A .

- General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


